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Obrady deleśacyi. — Chiny republiką. 


Obrady delegacyi. . 


'Pokłosie delegaeyjne. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Wiedeń, 30. grudnia. 

Nigdy może jeszcze nie zarysowala się tak 
wielka różnica w zapatrywaniach co do poli- 
tvki zagranicznej między delegacyą austryacką 
u węgierską, jak okhecuie. Delegacya węgierska, 
z wyjatkiem dwóch tylko delegatów, wprost 
przesadzała się w pochwałach i wyrazach zau- 
lania dla hr. Aehrenthała. Nawet hr. Apponyi 
posunął się w tym kierunku bardzo daleko. 
Natomiast w delegacyi austryackiej omal że nie 
większość zachowuje wobec hr. Achrenthala 
największą rezerwę, a część delegatów nawet 
wręcz odnosi się do niego z nieufnością. Cha- 
rakterystyczne też jest, że jeden z najpoważniej- 
szych i najwytrawniejszych członków delega- 


cyi, bar. Fuchs, poraz pierwszy w życiu — acz- 
kolwiek starym jest parlamentarzystą — wy- 
stąpił z wyrażną  opozycyą przeciwko br. 


Aehrenthalowi i kierownictwu polityki zagra- 
nicznej. Wogóle zauważyć można, że sfery kle- 
rykalne zwracają się coraz bardziej słanowczo 
przeciw hr. Aehrenthałowi. 

Bardzo złe wrażenie w kołach polskich 
wywołała mowa skądinąd tak sympatycznego 
polityka, jak p. Kramarz, który obałamucony 
przez swych przyjaciół rosyjskieh, przemawiał 
lak, jak gdyby istotnie w Galicyi istniał naród 
rosyjski i jak gdyby kloś uaród ten prześlado- 
wał. Caly szereg ustępów z przemówienia p. 
Kramarza wzbudził też wśród delegatów pol- 
skich wprost niesmak. 


Delegacya austryaeka. 


Obrady nad prowizoryum kudżetowem 

Wiedeń. (TBK.) Na wczorajszem posiedze- 
miu dclegacyi austryackicj sprawozdawca del. 
Grabmayr, zalecając prowizoryum budżelo- 
we do przyjęcia, zaznaczył, że komisya przyjęła 
z zadowoleniem oświadczenie hr. Achrenthalu. 
że urząd spraw zagranicznych stara się dzialać 
w interesie pokoju. 


Stanowisko Słoweńców. 

Del. Korosec oświadczył, że Słoweńcy 
życzą sobie utrzymania tróiprzymierza, we 
Włoszech jednak zachowanie się wzgłędem 
Austryi jesl mniej lojalne, jak to okazalo się 
podczas przesilenia aneksyjnego, Wobec tego 


zarząd wojskowy zobowiązany jest do uczynie- 
nia wszystkiego w celu zabezpieczenia granicy 
południowej. 

Mowca oświadczył się przeciw pro- 
wizoryum budżetowemu. 


Mowa posła Kramarza. 


Del. Kramarz przemawiając pro, ubole- i 
wał, że hr. Aehrenthal w lak krótkich słowach! 


scharakteryzował obecną wyjątkowo trudną sy- 
tuacyę. Już przed łaty mowca wskazywał na 
to, że wobec sojuszu z państwem niemieckiem 
polityka swiatowa Niemiec diu Austro-Węgier 
jest niebezpieczeństwem. Istotnie okazało się, 
że z powodu sprawy Marokka stanęła monar- 
chia nad brzegiem przepaści strasznej wojny. 
Jutro może wypaść inny zatarg między Anglią 
a Niemcami i wciągnąć monarchię w wir nie- 
bezpieczeństwa wojny. Mowca jest przeciwny 
sojuszom, które mają popierać obce zupełnie 
Austro- Węgrom cele. Rozumiałby chyba tylko 
sojusz między Niemcami a monarchią dla wza- 
jemnego zabezpieczenia sobie całości państwa. 


Mowca polemizował następnie z onegdaj- 
szymi wywodami ministra wojny,  poczem 
zwrócił się ponownie do polityki zagranieznej 
Niemiec i rzeki, że dyplomacya niemiecka wi- 
docznie nie zdołała się utrzymać na wysokości 
sytuacyi i przyszedł epizod z „Panterą*. Epi- 
zod ten także Austro- Węgrom wyrządził szko- 
dy finansowe, które długo odczuwać będziemy. 


Trójprzymierze. — Stosunek do Włoch. 


Mowca pochwała to, że hr. Aehrenthal 
prowadzi konserwatywną politykę pokojową. 
Co się tyczy trójprzymierza, to dziś nikt już 
nie mówi o silnem irójprzymierzu. Na lo dy- 
plomaci nic nie poradzą, ale we Włoszech nas 
nie lubią. Być może, że trójprzymietze będzie 
cdnowionc, mimo to nie ustaną zbrojenia i 
lortyfikacye na graniey. Mowca jest przekona- 
ny, że mimo wszystko, pomimo niesympaly- 
cznego sposobu, w jaki Włochy przeprowa- 
dziły aneksyę Trypolisu, świat o Trypolisic za- 
pomni i znowu wróci sympatya do Włoch. 
Włochy zas zawdzięczają swoje pomyślne sla- 
nowisko polityczne tylko tej okaliczności, że 
nie „wiązały się tak silnie z trójprzymierze:n, 
jak Austrya z Niemcami i wogóle nie związa y 
się tak silnie z żadnem państwem. Jest to 
wprost „przykład szkolny“ na to, że w polity- 


ce nie należy zbytnio wiązać się z jednem pań-|sinó w. 
ę 


stwem. 


W stosunku do Rosyi 
nałeżałoby unikać wszystkiego, 
stosunek nasz do niej zamącić. 

Mowca był zawsze za zbliżeniem się 
Austro-Węgier do Rosyi, aby mieć „dwa 
żelaza w ogniu“. 

Następnie mowca omawiał 


co mogłoby 


kwestyę ruską. 

W znanym inłerwiewie, ogłoszonym w 
pewnym dzienniku rosyjskim, nie odtworzono 
zapatrywan mowcy ani dokładnie ani załkov *- 
cie. Mowca pragnie tylko, abyśmy w spokoju 
żyli z naszym sąsiadem, przeto zwróci uwagę 
na to, że polityka rządów w Galicyii 
na Bukowinie wobec Małorosyam 
jest niebezpieczna dla naszego sto- 
sunku do Rosyi. Mowca nie chce tutaj mó- 
wić o sprawie rnałorosyjskiej, nie chce też roz- 
strzygać, czy język małorosyjski jest dya- 
iektem. 

Del. Cegliński: Sprawa ta już dawno 
| jest rozstrzygnięta. 

Del. Kramarz: Nie chcę mówić o tem, 
ponieważ decyzya o tem nie jest rzeczą polity- 
ki, nie jest ona atoli także rzeczą ani policyi 
ani administracyi. Dlatego też ubolewam z po- 
wodu tego, że w Rosyi używanie języka mało- 
rosyjskiego (ruskiego Przyp. Red.) jest policyj- 
nie zabronione. Była to polityka fałszywa, gdyż 
ona ruch małorosyjski wyparła za granicę 
panstwa i z tego powodu ruch ten sztu- 
cznie przybrał charakter antyro- 
syjski także tam, gdzie tego pierwej nie 
było. 

Dei. Ceglińsk!: To nie jest prawdą. 

Del. Kramarz: Rosya z lego stanowiska 
niema prawa dziwić się lub gniewać z powodu 
rozszerzania się języka małorosyjskiego w Gali 
cyi, albowiem gdyby Rosya sama nie prześlą- 
dowała lak lego języka w swych granicach, 
ło stosunki z pewnością zupełnie inaczej były- 
by się rozwinęły. 


„Prześladowanie moskałofiłlów w Galicyi. 


Nikt niema prawa żądać, ażeby u nas ruch 
malorosyjski był prześladowany. Ruch ten jcsi 
silny, w Galicyi i na Bukowinie ma wielu po- 
siów i wyborców. Represye policyjne na niebu 
się też nie przydały. Ale jak w sposób stanow 
czy oświadczam się przeciw prześladowaniu u- 
kraihców, muszę taksamo stanowęgzo 
wystosować wezwanie, ażeby na- 
sza administracya zachowała zu- 


pelną neutralność w sporze Ru- 
Niestety jednakże -— jak 


ięzdaje— polityka w Galicyii nə 


Str. 2. 


„Uazcta Poranna" z dnia 30, grudnia 1911. 


Bukowinie przekroczyła nieco ne-|uiestrty mówi językiem, którego nie rozumie- 


utralność. Poseł dr. Grabmayr, mówiąc raz 
o stosunkach w południowym Tyrolu, powie- 
dział, że tam bardzo wiele przez to się psuje, 
iż wszędzie dopatrują się władze szpiegów i 
zdrajców stanu. To samo nastało tak- 
że w Galicyi wschodniej. Z pewno- 
ścią nie należę do tych, którzy chętnie mówią 
o sprawach religii, gdyż najlepiej o tem mówić 
jak najmniej i zostawiać każdemu swobodę re- 
ligijną. Ale jest niebeznpiecznem, gdy się prawo- 
sławie przedstawia jako niebezpieczeństwo dla 
państwa i gdy się prawosławie prze- 
śladuje. Mimo, że mamy ustawy zasadnicze, 
według których prawosławie jest u nas wyzna- 
niem uznanem, jeżeli profesora prawo- 
sławnego, który już był rektorem uniwer- 
sytetu, nie zatwierdza się przy wyborze 
na dziekana fakultetu leologicznego — to jest 
to wielkim błędem politycznym. Gdy 
w Załuczu ludność przechodzi na prawosła- 
wie, to nie chcą tam wcale badać, z jakich to 
się stało przyczyn. Skoro się zbuduje 
Dom Boży, a starostwo zarządzi, że z powo- 
du zarazy pyskowej i racicowej nie wolno 
doń wejść, jeżeli duchownego się 
wydała na podstawie patentu poli- 
cyjnego... 

P. Cegliński: On nie miał pozwolenia. 

P. Kramarz: Dlaczego mu go nie dają? 

P. Gegliński: W kościele także musi 
być porządek. 

P. Kramarz: ..jeżeli na zgroma- 
dzeniu mężów zaufania partyi sta- 
rorosyjskiej rozpędza się uczest- 
ników — to nie są to wszystko ob- 
jawy rozumnej polityki. 

Właśnie dlatego, że absolutnie nie chcę 
prześladowania sprawy ukraińskiej, 


z całą stanowczością występuję przeciw prze- 
siadowaniu ruchu starorosyjskiego; 


jest to przecież tylko kwestya kultury, kwestya, 
czy chodzi o osobny, czyo ten sam język. Spór 
ten jest taki stary, jak świat. Nie nalcży 
zaraz wszędzie dopatrywać się zdra- 
Nalsży sobic powiedzieć, Że naj- 
wyższy czas dać spokój tym szpie- 
gowskim historyom. Austryacka npolicya 
dość już zebrała wawrzynów prześladowaniem 
szpiegów w Zagrzebiu, w Czechach, a obecnie 
w Galicyi, tak, iż byłoby dobrze raz zamknąć 
tę fabrykę szpiegów. Głównym jej motorem 
jest — jak stychać — sztab generalny. Jest to 
także niebezpieczne ze stanowiska polityki za- 
granicznej. Wywołuje się zupełnie zbytecznie 
w Rosyi antagonizmy przeciw Austryi, istnieją- 
ce tam i tak od roku 1854 i od czasu przesile- 
nia aneksyjnego. Nie potrzeba nam wcale za- 
targu z Rosyą. Mowca jest za utrzymaniem po- 
kojowego pożycia z Rosyą. 
Mowca omawiał następnie 


horoskopy gospodarcze. 


Mowca sądzi, że w r. 1917 przy odnawianiu trak- 
tatu handlowego koniecznie trzeba się będzie 
starać o podniesienie naszego eksportu. Nie na- 
leży zapominać, że staliśmy się państwem prze- 
mysłowem. Kończąc nawołuje mowca do ostroż- 
niejszej polityki zagranicznej. Czyńmy wszystko, 
ażeby zmniejszyć niebezpieczeństwo zatargu i 
uniemożliwić zatarg. Przedewszystkiem schodź. 
my z drogi wszystkiemu, coby mogło zakłócić 
konserwatywną politykę państwa. Prowadźmy 
rozumną politykę gospodarczą. 


ye etar 


Przemówienie del. Ceglińskiego. 


Del. Cegłiński zaznacza, że od pewne- 
go czasu w dziennikach rosyjskich nawet pół- 
„urzędowych, a nadto w dziennikach rosyjskich 
wydawanych w Gaiicyi rozpoczęła się 


ostra nagonka na Austryę. 


Do tej nagonki przyłączył się dr. Kramarz w 
swym wywodzie umieszczonym w „N, Wremia*. 
Ogłoszenie wywiadu dr. Kramarza w dzienni- 
kach rosyjskich dolało oliwy do ognia. 

Dr. Kramarz niechaj uda się do jakiejkol- 
wiek wsi gal. i spróbuje rozmówić się z ludźmi po 
rosyjsku, a będą się ludzie dziwili, zobaczywszy 
porządnego(!) człowieka. który mówi do nich po 

rosyjsku. Wszyscy powiedzą: mily człowiek, ale 


rmy. Rozczarowania tego doznała także Rosya. 
Miliooy włożono w Galicyę, a nie otrzymuje 
się za io najmniejszych procentów. 

Jeżeli ludność kraju, po większej części 
ukraińskiego, jeżeli koła inteligencyi, rząd kra- 
jowy i centralny występują przeciw ruchowi 
rosyjskiemu, to nie są to zarządzenia polity- 
czne przeciw uznanemu narodowi, lecz 


konieczna obrona własna. 


Według liczby głosów oddanych w Gali- 
cyi na kandydatów  rosyjsko-narodowych nie 
podobna oceniać sił partyi rosyjskiej w Galicyi, 
gdyż ci narodowcy rosyjscy nie byli wybierani 
przez wyborców; im przyszło w pomoc oblite 
zródło z Rosyi, które zalało pole wyborcze ru- 
blami. Za tyle pieniędzy, ile się wydało w Ga- 
licyi na ten cel, można było przeprowadzić i 
gdzieindziej dwu rosyjska-narodowych kandy- 
datów (wesołcść). 


Br. Fuchs 


oświadcza, że nie jest zupełnie zadowolo- 
ny z oświadczenia ministra spraw zagranicz- 
nych, ponieważ minister nie dał wcale wyja- 
śnień o ważnych, aktualnych sprawach, szcze- 
gólnie o notorycznych niezgodach między Au- 
stro-Węgrami i Włochami z jednei strony, a 
Austro-Węgrami i Niemcami z drugiej strony. 
Chrześcijańsko-społeczni mimo to 
głosować będą za prowizoryum bu- 
dżetowem, ponieważ uchwalenie prowizory- 
um nie jest wotum zaufania dla ministra, lecz 
jest koniecznością państwową. 


Del. Cingrija 


oświadcza, że ani jako Chorwat, ani jako 
Da!matyniec nie może głosować za pro- 
wizoryum budżetowem, ze względn na 
to, że chodzi o wydatki wspólne z czynnikiem, 
którego słowność Chorwaci znają od setek lat. 
Niestety Chorwatom i Serbom nie przysłuża 
żaden sposób, aby Węgrów zmusić do dotrzy- 
mania przyjętych zobowiązań. Ponieważ pań- 
stwo narodowi mowcy nie daje tego, co jest naj- 
honieczniejsze, mowia nie da państwu tego, co 
dla państwa jest najkonieczniejsze. 


Del. Ellenbogen 


oświadcza, że socyalni demokraci, mimo, 
iż są} stronnictwem opozycyjnem, muszą pochwa- 
lać stanowisko ministra spraw zagranicznych 
w kwestyi utrzymania pokoju; wyraża nadzieję, 
że wszyscy ludzie rozsądni wystąpią za utrzy- 
maniem pokoju, a przeciw hėcy wojennej. 


Del. Nemec 


zaznacza, że czescy demokraci także dziś 
wnoszą protest przeciw instytucyi 
delegacyi, ponieważ z powodu  delegacyi 
parlament ludowy nie ma możności dyskuto- 
wania o polityce zagranicznej i wpływania na 
nią. W polemice z wywodami p. Kramarza za- 
rzuca mowca temu posłowi, że zawsze imie- 
niem ludu czeskiego wygłasza mowy reakcyjne, 
przeciw czemu należy zaprotestować. 


Mowa prezesa Bilińskiego. 


Prezes Biliński przemówił w te słowa: 

Stronnictwo moje ma ważne, obchodzące 
naród polski sprawy, które będą omówione 
podczas wielkiej dyskusyi nad sprawami zagra- 
nicznemi. Pragnąłbym dlatego tylko ze wzglę- 
du na naprężenie w położeniu zagranicznem w 
Europie wyrazić przekonanie, że polityka mi- 
nistra spraw zagranicznych, skierowana ku 
utrzymaniu pokoju, spotyka się z na- 
szem uznaniem. 


Nieco wyjaśnień. 


Do zabrania głosu zostałem, że tak po- 
wiem, sprowokowany przez walkę między dele- 
gatami drem Kramarzem a Ceglińskim. Pra- 
gnąłbym  przedewszystkiem stwierdzić, że w 
wywodach dra Kramarza chodzi o stosunek 
między Polakami, Rusinami a Rosyanami. Co 
rozumieć należy przez wyraz Polacy, to dzięki 
Bogu jest jasne w Europie; tutaj nie było ża- 
dnej wątpliwości, nie ma też iu żadnych ró- 
żnych wyrazów. Co do Rusinów, jest faktem, 
że część ich od mniej więcej 20 lat zwykła 
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używać wyrazu „ukraińcy*. Wydaje mi się, że 
ta nazwa nie jest einograficzna, lecz czysto 
geograficzna. Wszakżeż Ukraina jest pojęciem 
geograficznem. My Polacy stoimy zawsze na 
stanowisku, że należy zatrzymać dawną nazwę 
ludu, który z nami wiele setek łat żył w po- 
koju, że należy mówić o Rusinach. 

Naród ten,'który zgodnie z ,„historyą na- 
zywamy Rusinami, nazywa — jak wspomnia- 
łem — część własnych swych przywódców ukra- 
ińcami, zaś Rosyanie nazywają go Małorosya- 
nami, Wyraz Rosyanie jest przedewszystkiem 
etnograficzny. Celem odróżnienia od Rusinów 
nazywają FRosyan Wielkorosyanami. Między 
językiem Rusinów a Rosyan jest takie pokre- 
wieństwo, jak między językami szczepów rasy 
germańskiej lub romanskiej. Jakżeż przedstawia 
się polityczny stosunek między Rusinami a Ro- 
syanami? Dr. Kramarz w sposób zupełnie au- 
tentyczny poinformował Izbę, że naród ruski 
jest w Rosyi w najostrzejszy sposób prześlado- 
wany; także mnie o tem wiadomo i mogę tę 
wiadomość tylko potwierdzić. 

Na wszelki sposób nie poszedł delegat dr. 
Kramarz o krok dalej i nie powiedział, że w 
Rosyi jest także inny naród prześla- 
dowany, mianowicie Polacy. Uzupeł- 
niam to obecnie, a ponieważ dr. Kramarz tyle 
mówił o prześladowaniu religii prawosławnej, do- 
dam, żejest znaną rzeczą, że Rosya w prześlado- 
waniu Polaków i Rusinów w pierwszym rzę- 
dzie wychodzi ze stanowiska religijnego. Dr. 
Kramarz przestrzegał przed prześladowaniem 
Rosyan w Galicyi z powodów religijnych. Na 
to trudno dać odpowiedź, ponieważ 


przedmiot prześladowania wogóle nie istnieje. 


Jakże można Rosyan w Gali- 
cyi prześladować, jeżeli tam ich 
wogóle niema? 

Nie chcę zaprzeczać, że w Galicyi istnieje 
także stronnictwo ruskie, którego najradykal- 
niejsze skrzydło cięży ku Rosyi, podczas gdy 
część umiarkowana tego stronnictwa opiera się 
tylko na kulturalnym i literackim rozwoju Ro- 
syi. Wszystkie atoli te stronnictwa są ruskie 
i katolickie i nie można zaprzeczyć, że są au- 
stryackie. W ostatnich czasach dała się zauwa= 
żyć w Galicyi agitacya, która wywołała te sku- 
tki, o kiórych mówił p. Cegliński. Część miesz- 
kańców trzech gmin w Galicyi zgłosiła przej: 
ście swe na religię prawosławną. Ruch 
ten wywołały wpływy stronnictwa 
nacyonalistycznego w Rosyi. Czy w 
tym wypadku można mówić o prześladowaniu, 
jeśli religia jest tyiko środkiem politycznym, 
nie chcę dochodzić, lecz przypominam sobie, 
że p. Kramarz, kiedy niedawno ruch „Los von 
Rom* wyzyskany został do celów politycznych, 
oświadczył się przeciw temu rucbowi. Jeśli więc 
w jednym wypadku uważał, że ruch religijny 
nie powinien wkraczać w politykę wewnętrzną 
innego państwa, to tego samego zdania powi- 
nien być i w drugim wypadku. P. Cegliński 
sądził, że wszystkie te trudności nie istniatyby, 
gdyby tak w Rosyi jak i w Galicyi istniała 
sprawiedliwość i gdyby dano lndności możność 
rozwijania się. Stwierdzić trzeba, że w Galicyi 
rozwój narodu ruskiego silnie postępuje na- 
przód, bo Rusini skutkiem ich bardzo silnej 
działalności i niejednokrotnie przy poparciu 
rządu austryackiegó wiele zdziała!i dla swego 
narodu pod względem kulturainym i gospodar- 
czym. 

Posłowie ruscy użalają się, że poszczegól- 
ni namiestnicy i poszczególne stronnictwa pol- 
skie bardziej skłaniają się do t. zw. stronnietwa 
staroruskiego. Nie jesiem przyjacielem tego kie- 
runku, ale sprawiedliwość nakazuje mi stwier- 
dzić, że starorusini przyjemniejsi 
są w obcowaniu. Niema innego stronnic- 
twa ruskiego tak silnie radykalnego, jak ukra- 
ińskie. Jestem przyjacielem narodu ruskiego, ale 
podstawowa metoda radykalna u- 
kraińców we wzajemnym stosun- 
ku obu narodów nie może wiele 
zdziałać. Jestem zdania, że oba narody dą- 
żą i dojdą do pokojowej ugody, ale zasadniczym 
warunkiem jest, by oba narody bez uprzedzeń 
rozpoczęły rokowania, a myślą przewodnią tych 
konferencyi aby nie był radykalizm, bo rady- 
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kalizm nie jest drogą, wiodącą do zawarcia po- 
koju narodowego. (Oklaski). 


Przemówienia zastępców innych stronnictw 


P. Kłofacz niema zaufania do urzędu 
miuisterstwa spraw zagranicznych. Hr. Aehren- 
thal nie umiał pozyskać sobie zaufania ludów 
bałkańskich. Głosować będzie przeciw 
prowizoryum budżetowem nu. 

P. Lecher ma zaufanie do urzędu mi- 
* nisterstwa spraw zagranicznych i wyraża hr. 
Aehrentalowi zaufanie za jego politykę zagra- 
niczną. 

P. Masaryk oświadcza, iż głosować bę- 
dzie przeciw prowizoryum budże- 
towemu z powodów finansowych, a potem 
krytykuje mowę ministra wojny. Mowca stwier- 
dzą następnie, że w Rosyi są prześlado- 
wani nietylko Rusini, ale także 
Polacy, Finlandczycy, Niemcy i 
inne narody nierosyjskie. 

P. Udrżał ubolewa, że Austya mogłaby 
wskutek swych sojuszników popaść w bardzo 
złą $ytuacyę. 

P. Wassilko wyraża zadowolenie z po- 
lityki urzędu ministerstwa spraw zagranicznych. 
Wobec wywodów p. Kramarza mowca stwier- 
dza, że Rusini nie są przeciwni dobrym sto- 
sunkom z Rosyą, pragną atoli, by 24 milionów 
Rusinów w Rosyi mogło się rozwijać i aby Ro- 
sya nie micszała się do spraw ukraińskich w 
Ausgryi. Rosya przez agitacyę w Galicyi chce 
stworzyć sobie stan posiadania ludności i stan 
posiadania terytoryalnego w Austryi, a to prze- 
cież nie może być tolerowane przez rząd 
austryacki. 

Sprawozdawca dr. Grabmayr stwier- 
dza, że exposć ministra spraw zagranicznych 
nie spotkało się z żadną opozycyą i że panuje 
zgoda, iż wszelka agresywność ma być wyklu- 
æ czona z naszej polityki zagranicznej. Nic nie 
*»nożaa mieć przeciw projektowi zbliżenia się 

w Rosyi. 

Następnie prowizoryum budżeto- 

we przyjęto w drugiem czytaniu. 


cy dr. laernreithera, 
ministra skarbu br. Buriana, aby w r. 1912 
przedłożył projekt co do wybudowania kolei 
B dą aluka-Jajce w Bośnii. 

Posiedzenie przerwano celem wymiany 
„auntium*. 

Po podjęciu posiedzenia sprawozdawca dr. 
Grabmayr stwierdza imieniem komisyi budże- 
towej zgodność uchwał delegacyi austryackiej 
z uchwaiami delegacyi węgierskiej, poczem 


prowizeryum budżetowe przyjęto w trzeciem 
czytaniu. 


Prezydent życzy delegatem Nowego Roku 
i zamyka posiedzenie oświadczając, iż o iermi- 
nie następnego zawiadomi delegatów piśmiennie, 


Delegacya węgierska. 


Wiedeń. (TBK,) Delegacya węgierska roz- 
poczęła dziś rozprawę nad prowizoryum budżc- 
towem. 

Sprawozdawca Pap zalecał przyjęcie pro- 
wizoryum i stwierdził, że komisya z zadowole- 
niem i spokojem przyjęła oświadczenie hr. 
Aehrenthala o polityce zagranicznej. 

Hr. Apponyi oświadczył, że Węgry 
trwają niewzruszenie przy trójprzymierzu. 

P. Miklos przedłożył wniosek, w któ- 
rym delegacya oświadcza, że uważa politykę 
zugraniczną, opierającą się o trójprzymierze, 
jako niewzruszoną zasadę polityki pokojowej, a 
ministrowi Aehrenthalowi wyraża votum zau- 
fania. 

Pp. Hollo i Bakonyi sprzeciwiają się 
uchwaleniu prowizoryum budżetowego i votum 
zaufania ministrowi spraw wewnętrznych. 

P. Nagy przyłącza się do votum zaufa- 
nia, wniesionego przez p. Miklosa. 

P. hr. Batthyanyi domaga się wyja- 
śnień co do przedłożcń wojskowych i dwule- 
tniej służby wojskowej. 

fir. Khnen-Hedervary stwierdza z za- 
dowoieniem zgodę hr. Apponytego z większo- 
ścią delegacyi co do polityki zagranicznej. 
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W dalszym ciągu dyskusyi zabrał głos 
szef sekcyi hr. Esterhazy i imieniem mini- 
stra spraw zagranicznych oświadcza, że wywo- 
dy ministra miały na celu podkreślenie cało- 
ści i pokojowego celu naszej polityki. 


Delegacya węgierska uchwaliła następnie prowi- 
zoryum. 


Ustąpienie prezydenta 
Tehórzniekiego. 


Wiedeń. (TBK.) „Wiener Ztg.* ogłasza: 
Cesarz nadał prezydentowi wyższego kraj. sądu 
drowi Aleksandrowi Tchórznickiemu z 
okazyi przeniesienia go na własną prośbę w 
stały stan spoczynku, order żelażnej korony 
I. klasy. 

Cesarz zamianowiał prezydenta sądu kra- 
jowego we Lwowie Adolfa Czerwińskiego, 
prezydentem wyższego sądu krajowego we 
Lwowie. 


Mianowania. 


Wiedeń. (TBK.) Cesarz posunął do VI. kla- 
sy rangi następujących dyrektorów szkół śred- 
nich: Hilarego Hołubowicza dyr. szkoły real- 
nej w Sniatynie, dra Michała Jezienickiego dyr. 
I gimnazyum poiskiego w Stanisławowie, Ed- 
warda Schirmera dyr. gimnazyum w Brodach, 
Józefa Słotwińskicgo dyr. gimnazyum w Jaśle 
i Józefa Staromiejskiego dyr. gimnazum w Dro- 
hobyczu. 


Sprawy zagraniczne. 


Chiny republiką. 


Pr. Sun-jat-sen obrany prezydentem. 


Nankin. ‘B. Reutera). Dr. Sun jat-seha obra- 
no jednomyślnie prazydentem rzeczypospolitej 


Z kolei delegącya urzyjęła wniosek naglą- | rhińskiej. 
wzywający wspaótnego | 


Górą republika! 

Charbin. (TBK.) Delegaci Mandżurów tele- 
grafowali z Szanghaju, że na konferencyi po- 
kojowej prąd republikański wziął 
ostatecznie górę, 


Bliższe szczegó y zwycięstw włoskich 


Rzym. (Tel. wł.) „Avanti* donosi: Przy 
rzekomem zwycięstwie Włochów dnia 19. bm. 
padło, nie jak urzędownie donoszono, kilkuna- 
stu żołnierzy, lecz około 200 żołnierzy wło- 
skich. 

Koszta wojny dotychczas wyneszą bezpo- 
średnie 110 milionów lirów, a pośrednio tj. na 
uzupełnienie zbrojeń, amunicyi itd. 90 milio- 
nów, a więc razem 200 milionów. 


Co się dzieje w Tebris ? 

Tebris (Pet. Ag. tel.) Po dwudniowem 
ostrzeliwaniu dzielnicy miejskiej Imirhis, piąty 
pułk strzelców rosyjskich wmaszerował do 
miasta, gdzie spokój znów panuje. 

Austro-Węgry a sprawa marokkańska. 


Paryż. (TBK.) Austro-Węgry wyraziły swą 
zgodę co do umowy irancusko-niemieckiej w 
sprawie Marokka. 


Różne. 


zagadkowa epidemia 
uu Berlinie. 


Berlin. (Tel. wł.) W ciągu dnia wczoraj- 
szego zgłoszono 11 nowych wypadków tajem- 
niczej choroby, z których 5 zakończyło się już 
śmiercią. Choroba jeszcze dotąd jest niewyjaś- 
niona. Lekarze zadali zwierzętom zawartość żo- 
łądka zmarłych osób, poczem wszystkie zwie- 
rzęta po kilku godzinach zginęły. Natomiast 


zadano zwierzętom zatrute rzekomo biklingi, 
które rzekomo wywołały zatrucie. Po ich spo- 
życiu jednak żadne ze zwierząt nie zachorowa- 
ło. Przypuszczenie, że chorobę wywołało zatru- 
cie rybami, zostało zachwiane. 

Równocześnie donoszą z Duisburga nad 
Renem, że zmarł tam nagle inspektor budow- 
nictwa Schwarz wraz z żoną wśród takich sa- 
mych symptomatów, jakie okazały się przy e- 
pidemii w Berlinie, 


Ucieczka szpi ga francuskiego. 


Glatz. (TBK.) W nocy z 27 na 28 bm. u- 
ciekł z tutejszej twierdzy w przebraniu kapitan 
trancuski Lux, który odsiadywał karę za szpie- 
gostwo na rzecz Francyi. Ubranie swe pozosta- 
wił w celi. W jaki sposób dostał obce ubranie, 
dotychczas nie stwierdzono. Przepiłował kraty 
w oknie swej celi i na powiązanych sznurach 
spuścił się ze znacznej wysokości wzdłuż muru 
fortecznego na ulicę. 


„Depesze Ekonomisty* 
Z giełdy. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Na giełdzie wczoraj- 
szej panowało usposobienie niejednolite. % je- 
dnej strony podnoszono znaczenie pokojowe: 
mowy hr. Aehrenthala, z drugiej strony znów 
podkreślano niepokojące enuncyaeye min. Auf- 
fenberga. W rezultacie panowała silna rezerwa 
przy minimalnych obrotach. Dopiero pod ko- 
niec giełdy wskutek lekkiego popytu na akcye 
kredytowe austryackie i węgierskie, tendencya 
cokolwiek się ożywiła. 


Z targów cukru. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Komitet kartelu cukro- 
wego uwolnił do sprzedaży na styczeń 5 pre. 
kontyngenta przy równoczesnem obniżeniu cen 
o 41/4 kor. na cetn. metr. Prima rafinada ko- 
sztuje więc 91:50 K. 


Sejmowa trelorma 
wyboreza. 


Posiedzenie suhkomitetu. 


W dalszym ciągu popołudniowego posie- 
dzenia subkomitetu komisyi reformy wynorczej 
złożyli ruscy posłowie oświadczenie, że jako 
warunek dalszych pertraktacyi uważają zała- 
twienie wozdziału procentowego mandatów; gdy- 
by subkomiiet nie chciał tej sprawy załatwić, 
będą zmuszeni wycofać się sd dalszych obrad. 

Popołudniu o godz. 4-tej rozpoczęły się 
obrady subkomitetu w dalszym ciągu. Przed 
obradami zjawił się w sali marszałek hr. Ba- 
deni i rozmawiał przez dłuższy czas z posłami. 
Podczas obrad popołudniowych zabierali głos 
obaj ruscy posłowie Korol i Makuch, obstając 
przy żądaniu, by przed innemi sprawami prze- 
dyskutować procentowy rozdział i zabezpiecze- 
nie mandatów. 

Oprócz kilku postów polskich przemawiał 
też kilkakrotnie namiestnik Bobrzyński. Ze 
strony posłów polskich wyłonił się wniosek, 
by rozpocząć dyskusyę od omówienia Ż 3 no- 
wej reformy wyborczej, t. j od składu przy- 
szłego Sejmu. Z całą stanowczością sprzeciwili 
się temu posłowie ruscy, grożąc na wypadek 
nieuwzględnienia ich Żądania (rozdział ilości 
mandatów) secesyą. Przewodniczący obradom 
dr. Rutowski poddał więc pod głosowanie wnio- 
sek Rusinów, Za wnioskiem oświadczyły się 2 
głosy, reszta przeciw. Rusini po tem głoso- 
waniu opuścili salę obrad. Wywołało to 
chwilową konsternacyę wśród obradnjących, 
ale posiedzenia nie przerwano. Dyskusya nad 
dalszemi pracami subkomitetu ioczyła się dalej. 

Przemawiałi posłowie Rutowski, Jaworski, 
Loewenstein, Wereszczyński, Stapiński i Sta 
dnicki, który postawił wniosek, by obrady od- 
bywały się w dalszym ciągu dziś przedpołudniem 
o g. 10-tej. Wniosek len uchwalono. 

P. Stapiński oświadczył, że w obecnej sy- 
tuacyi muszą posiowie ludowi zasięgnąć rady 
Klubu i dlatego wniósł na dalsze obrady ter- 
min 3-go stycznia 1912 — i ten wniosek u=- 
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chwalono, Poseł Stapinski oświadczył, że myli 
się subkomiiet, jeśli przypuszcza, iż posłowie 
iudowi pozwołą na zwiększenie ilości ruskich 
mandatów kosztem mandatów polskich z ku- 
ryi gmin wiejskich. Jeśli ma nastąpić przyzna- 
nie Rusinom większej ilości mandatów, to stać 
się to może jedynie kosztem wielkiej wła- 
sności 

Jak słychać, mieli posłowie ludowi przy- 
pomuieć subkomitelowi, że dziś upływa termin 


ostateczny trwania kompromisu stronnictw 
polskich, a ludowcy, niezwiązani kompromisem 
zajmą już inne stanowisko. Przedewszystkiem 


domagać sie będą 4-ro przymiotnikowego pra- 
wa wyborczego i zmienienia niektórych ważnych 
propozycyi zawattych w projekcie p. Starzyn- 
skiego. 

Wobec oświadczenia połów ludowych, że 
muszą porozumieć się z Kłubem, w dzisiejszych 
obradach nic wezmą oni udziału. 

Dalszy ciąg obrad dzis o godzinie 10-lej 
rano. 


-Z TEATRU. 


KOMEDYA W CZTERECH AKTACH (OŚMIU 
JOZEFA KORZENIOWSKIEGO). 


TANDAI 
ODSŁONACH) 
Korzeniowski! To dla szerokiej publiczno- 

ści brzmi gorzej niż np. Kraszewski. Uważa się 

ich dzieła za czcigodne, bardzo czcigodne pry- 
mitywy, dziś już bezpożyteczne. Bo te pensyo- 
narki, kióre dawniej kładły się spać ze „Starą 
baśnią* lub „Bezimiecnnym Tadeuszem“, dziś 
czytają do poduszki rzeczy mniej nudne: „Ogród 
udręczeń* lub „Pamiętniki pokojówki*. 
Dajmy jednak pokój frywolności, bo cho- 
dzi o stwierdzenie i uspokojenie: nie taki 
straszny Korzeniowski na scenic, jak w książce. 
był nawet — autor „Mnicha” „Dymitra“ 
gwiazdą dramatu romantycznego, którą dopie- 
ro słoneczny blask Słowackiego zaćmił. 
„Zydów* słucha się przyjemnie i z zaję- 
ciem, choć bardzo odwieczna i stara faktura tej 
kozaedyi, i eLoć nie daje ona, rzecz prosia, tej 
nełni wrażeń. jaką sprawiają sztuki starsze od 
niej wprawdzie, lecz klasyczne, np. Zabłocki. 


bobrotliwa i dobrodusznie uśmiechnięta 
komedya Korzeniowskiego karci srogo różne 


straszne rzuczy: lekkomyślność, bute i marno- 
tramstwo magnateryj, nicość dorohkiewiczów, 
zato chwali kryształowe churaklery podupadłej 
szlachiw. 

błaczeg 30 „Zydzi 5 

Bo ów światek obywatelski w Berdyczo- 
wie styku się często z starym, czeigodnym zre- 
sztą, lichwiarzem Aronem. który zawstydza má- 
gnata o kumiennem sercu tem, że spieszy z po- 
mocą Zrujnowanemu przez niego komorniko- 
wi Ślaroświęckiemu, podobnie neofita Baron 
Izajewicz imponuje szlachetnością i otwartością 
postępowania, I wiele innych pogodnych mo- 
rałów pada w „Zydach“ ze sceny. 

Zaprezentowali artyści nasi Korzeniow- 
skiego bardzo dobrze. O wszystkich grających 
wame dodatnie przymiotniki ze słownika aktor- 
skiego przyzwać należy. 


ki « 


Więc świelny, gromkimi okłaskami na- 
gradzany był Aron p. Chmielinskiego, dosko- 


nały Brzydkiewicz p. Raszki, Fritsche, dostojny 
Szobert, wyborny kasyer Czaki, takiż sam bu- 


chalter Berski, bajecznie „atłasowy* Dobrzań- 
ski, i wszyscy inni; Wysocki, Barwiński, Ra- 
siński. Z pań doskonała p. Sznage. 
(stw.). 
EZ OZ 
Kalendarzyk: 


Dzis w sobotę (30 grudnia): rz.-kat. Dawida króla. 
Gr.-kat. DanyHa pror. 
Wschód słoúca o godzinie 723 rano, 


dzinie 3'30 popołudniu. 
Prognoza na dziś: 


Gal wschod.: I'ochmarRo, czasem opady, nieco 
zimniej, zachodni eżywiony wiatr. 


ismem kieruje: KOMITET REDAKCYJNY. 
M ydawca: 


zachód o go- 


* 


| 


i 
I 


Spółka Wydawricza „Gazety Wieczornej”. 
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Gal zach.: Zmiennie, niepewnie, nieco cieplej, 


połudn.-zachodni, ożywiony wiatr. 


Repertuar Teatru miejskiego : 

W sobotę o godz. 3-ej popol. 
„Mamiet*, tragedya w 5 aktach Szekspira z K. 
wiczem w tvtułowej roli. 

W sobotę o godz. pół do 8-ej wiecz. po raz 24-ty 
„Gnołliwa Zuzanna“, operetka w 3 aktuch J. Gilberta z H. 
Miłowską w roli tytułowej. 


Repertuar Teairu Nowego 
Ww „Baby* 


dla młodz. szkolnej 


Adwenio- 


sobotę (ostatnie pożegnałne przedsta- 


się arlyśei Teatru Nowego z publicznością lwowską ol- 
brzymim programera, na który złożą się świetne kuplety, 
piosnki, wiersze itd, 


Zakopane (Lwów, Akademicka 24) codziennie kon- 


cert mnzyki sałonowej. Wstęp wolny. 1592 


Z Kasyna miejskiego, Dzis w sobotę 30 bm. wieczór 
wykonane 
wydaje sekreta- 


z tańcami. Rozpocznie wieczór przedstawienie, 
przez artystów teatru miejskiego. Bilety 
ryat Kasyna. 

Manowania. Natniestnik zamianował asystentów sa- 
nitarnych: dr. Jana Niemczewskiego, dr. Alfreda Wino- 
grodzkiego i dr. Płatona Jabłkowskiego, koncypistami sa- 
nitarnymi. 

Prezydent galic. dyrekcyi poczt i telegrafów zamia- 
nował ekspedyenta Łipę Spisa pocztmistrzem w Chmie- 
lówce i przeniósł pocztmistrza Stanisława Święcickiego z 
Ghnielówki do Rozdolu. 


+ Edmund Biernacki, nadzwyczajny prot. 
palalogii ogólnej na uniwersytecie lwowskim, 
zmarł nagle wczoraj rano na anewryzm Serca. 
Sp. Biernacki ur. w r. 1866 w Opocznie w 
Królestwie Polskiem, znakomity internista, u- 
czony europejskiej miary, pozostawił cały sze- | 
reg dzieł z dziedziny medycyny ścisłej, filozofii 
medycyny i biologii. 

Pogrzeb śp. Biernackiego odbędzie się w 
poniedziałek 1. stycznia z domu żałoby przy 
ulicy Asnyka 1la. 

Pierwszym wiceprezydentem 


wienie) 
W noc Syiwestrową, po halu maskowym, pożegnają 


sądu krajo- 


wego we Lwowie w miejsce śp. Stanisława Mi- 
łaszewskiego zostać ma radca wyższego sądu 
krajowego, p. Włodzimierz KŁuczsiewicz, spra- 


wujący dziś czynności inspektora sądowego na 

|Galicyę wschodnią i Bukowinę. 
Obrady ludowcuw. a wtorek 

zwałane zostały do Lwowa obrady 


9. stycznia 
ludowców. 


iW obradach wezmą udział posłowie parłamen- 


tarni i sejmowi, oraz wydział Rady naczelnej 
P. 5. L. Przedmiotem obrad będzie stanowisko, 
jakie mają zająć ludowey podczas najbliższej 
sesyi Sejmu. 

W sprawie Banku parcelacyjnego. Poseł 
Stapiński bawiący we Lwowie z okazyi ob- 
rad subkomitetu dla reformy ordynacyi wybor- 
czej do Sejmu, zgłosił się wczoraj rano u sę- 
dziego śledczego Paklikowskiego, celem złoże- 
nia zeznan w sprawie aresztowanych dyrekto- 
rów Deskura i Poznańskiego. Przesłuchanie p. 
Stapińskiego trwało blisko sześć godzin, na tem 
też ukończono śledztwo, a w tych dniach akta 
oddane zostaną prokuratoryi celem wygotowa- 
nia aktu oskarżenia. Rozprawa przed przysię- 
głymi odhędzie się około połowy lutego 
1912. W pierwszych dniach stycznia mają być 
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aresztowani wypuszczeni na wolność za kau- 
cyą. Za dyrektora Deskura złożył kaucyę ad- 


wokat dr. Sołowij, były syndyk Banku parce- 


lacyjnego, u którego Deskur przed objęciem 
posady w banku był koncypientem. Ponieważ 


za dyr. Poznańskiego nie miał kto złożyć kau- 
cyi, a dyr. Deskur oświadczył, że więzienia sam 
bez Poznańskiego nic opuści, przeto dr, Soło- 
wij złożył kaucyę i za Poznańskiego. Wysokość 
kaucyi oznaczono na 10.000 kor. od każdego 
areszlowanego. 

Siedztwo w sprawie ucieczki Siczyńskiego 
zostało już ukończone i akty przedłożone pro- 
kuratoryi. Rozprawa spodziewana jesl już w 
lutym. Uwięzieni dozorcy, którym grozi kara 
od jednego do pięciu lat, pozostają nadal w 
zamknięciu. 

Wcześniejsze zamykanie sklepów. Z W 
kupieckich zwracają uwagę publiczności, 
stosownie do uslawy, sklepy w niedzielę 31. u 
grudnia b. r. mają być otwarte tyłko do godz. | 
3-ej popołudniu. 


Kradzież w tramwaju. Podczas jazdy Iram- 
wajem KD. skradziono pani M. Czoroglaniowej 
z torebki ręcznej pugilares zawierający 2 klu- 


cze, 2 kwity, złolą branzoletkę wart. 70 K i 
zwitek włosów. 

Umysłowo chorego Peisacha  Wcinberyu, 
wyprawiającego awantury na ul. Karola Lu- 
dwika, przytrzymano wczoraj i oddano pod 


opickę komisaryatowi II dzielnicy. 

Przejechanie. W ul. Gródeckiej najechał 
Paweł Jawka, wożnica z Wołkowa, na 6 lainie- 
go Wolfa Herziga i dotkliwie go pollukł i po- 
kaleczył. 

Zaginiony mąż. Katarzyna Góral doniosia 
pohan że mąż jej Piotr oddalił się przed kilku 
tygodniami z domu i do dziś nie powrócił. 

Przytrzymano konia siwego, 
się na placu Rybim bez dozoru 
komisarvatu H dzielnicy. 

Zgubiono: 
na 54 kK; wewnątrz było nadto w bauknotach 
tówką; książkę robotniczą Marvi Reiterównv ; 
wart. 30 K. 

Znaleziono: Chustkę czarną w białe pasy; metryk 
urodzenia Schepsla Sprotzera; czapką z bronzowego susa. 
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Sprawozdanie giełdowe i towarowe. 
Spirytus. 


Wiedeń 29. grudnia 1911 (telefon własny. Za towar 
skontyngemtowany z dostawą natychmiastową za 190 MU, 
płacono 67:00 do 68:00. 

Tendencya: bez zmiany. 


błąkającego 
i oddano de 
Książeczkę wkładkową Kasy oszczętiuości 
56 h 


peleryne 


zwł lo 


Gukier. 
Wiedeń. 29. grudnia, 35:25 do 35-35, 25:85 do 23uu 
Tendencya: silna. 
Ropa. 
Th Ceny ropy targu lwowskiego z dnia 29 grudnia 
11 r, 
Wszystko za 100 kg. netto. 
Sprawozdanie zaprzysiężonego senzalą, Alfonsa Gol 
kowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana l. 1., teleton Nr. 1 


Ceny podane w halerzach za 100 kg. ioco cystelia- 
stacya Borysław, zamknięcie notowań godz. o pop, 


A) Ceny ropy związku producentów 


(Wedle podania Związku): 
Związek żąda za prompt: po —'— 
Ostatnia transukcya Źwiązku —'—, 


B) Ceny ropy pozazwiązkowej. 
Waluta (termin dostawyj: 


> 31. grudnia 401 — 402 
31. stycznia 1912 403 — 106. 
styczeń-luty-marzec tidia 
luty-marzec-kwiecień 414 tin. 
Rok 1912 420 — 431. 


'Tendencya cokolwiek słabsza. Na targu nie zawar 
żadnych transakcyi wskutek czego ceny podano przypu- 
szczalnie, a to na podstawie robionych ofert. Usposohie 
nie targi: wyczekujące. 


Wszystkich P. T. prenumeratorów i prze- 
jaciół naszego pisma prosimy o żądanie 
„Gazety Wieczornej* we wszystkich kawiar- 


niaci, cukierniach, restąuracyach i czytel- 
niach publicznych w kraju, państwie i za 
"granicą. 


NKDESŁRNE. 


Arlykuły i nolatki w tym dziale zamieszczone nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 


HELIOS 


KINEMATOGRAF ARTYSTYCZNY. 


W obecnym noworocznym programie 
2 nadzwyczajne obrazy: Śmiertelna 
walka z lampartem, amervkańsk: film 
z polskimi napisami i Arystokracya z Pi- 
pidówki, znakomita satyra na stosunki 
imałomiasteczkowe. 


LIZZY KONARSKI. 
bruriem Artura Goldmana, Lwów, Sykstuska |, 13, — Tel, 305. 


Odpowiedzialny redaktos : 


